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P R Ó Z N IA G K O -F IL O Z O F IC Z N A  p o d r ó ż  

P O  BRU KU .

® z 1 E i. o p o w a  ź nIs.

(Ciąg dalszy— ■ Ob. N ek  97.)

Przemowa do Szubrawsłwa.

Muszę wam też nakoniec powiedzieć , Moi 
^Vielce M ościwi Panowie i Bracia, od po­
czątku waszego zgromadzenia i pierwszego po­
kazania si^ W iadom ości Brukow ych j w szystko 
robicie ni w pięć ni yv dziew ięć. Skoiarzyliście 
się niby dla te g o , żeby pisać i drukować ; ze­
brało się was co niemiara'. . . .  i cóż robicie ? 
Ledw o raz na tydzień daiecie znak życia, i  to 
■znak bardzo słaby. Bo cóź znaczy półarkuszo- 
w y świstek? Go mi to za owoc?-—  Gdzie indziey, 
ieden autor co dzień, iak rzeka wezbrana, ogro­
mne płodami swoiemi Zalewa arkusze, akoncepta 
sypie iak zw o rk a . W a s ledwo kilkunastu ie- 
dne ćw iartkę skleci i urodzi ; a i to w bolach; a| w » ' -i

bole t e  trw aią ca ły  tydzień,; a potem ieszcze 
często i ćw iartka iest n iczem —  W szelako to 
niech m iędzy nami zostanie—  Ale gdyby też 
w am , iak liczonym  sąsiadom-naszym, z pisania 
żyć przyszło i -chwytać po kilka talarków za 
arkussS druku ? . .  . T ożby dopiero b y ł post z su­
chotam i)—  Gzemuż przynayroniey, zapatruiąc 
*ię na piękne w zory kraiowe , nie w ydaiecie 
Waszego pisma na -owych obrusach , iakie Ich- 
mość Adw okaci nasi wym yślili, a na których  za-: 

-ledwo naydrobnieyszy.m drukiem samę treść 
głosów  sw oich mieszczą. Nie raz patrząc na

• te papierowe obrusy myślałem ? wiele to d oie- 
dnego takiego arkusza gałganów gnidzie 1 —

B o iuźci wam tego tłum aczyć nie potrzeba, źe 
papier z gałganów się robi. M iły Boże ! iakto 
każda rzecz ma sw óy użytek ! W idzicie, że i 
gałgany na coś się zdadzą! Beż nich nie było­
by ow ych  ogromnych g ło só w , ani pozwów, 

^ani manifestów , ani dekretów. Kancellaryora 
i  pisarkom sądowym byłoby źle— Upadłaby w y ­
mowa ; drogi dar niebios!—  A  kto wie ? może- 
by i nauki upadły, i  uczeniby z głodu wym arli. 
Nade wszystko , szkodaby było Historyi. L u- 
dzieby nic w ied zie li, że się przed dwoma lub 
trzem a-tysiącam i lat tak oszukiwali , zabijali, 
rabow ali, łupili i okradali, iak t e r a z ; że  siebie 
zaw sze mieli za  oświeconych , a  resztę ludzi 
za barbarzyńców  , i t. d . '  Przecięź ta  Wiado­
mość iest droga i istotnie potrzebna : bo dor 
świadczenie tylu w ieków  pokazało ; bo w szy­
scy m ądrzy ludzie powiadaią: ż ę to  iest iedyna 
dla nas szk ó ła ; źe w  te y  szkole formuią się 
lu lzie : a niektórzy bardzo uczeni dowiędli, że 
bez historyi nicby niem ożna umieć ; nic począć; 
źe nawet szewcom  istotnie iest potrzebna. 
I praw da: dawnieysi ludzie tak sobie nawzaient 
bóty szyli, iak my teraz. Owszem robimy to 
coraz lepiey. Bo choć* przodkowie nasi byli 
łe p sc y ,  ale m y ies;;cze lepsi.

A  potem , broń Bożehy nie było papieru, 
w c o b y  się obróciły owe ogromne kancellarye^ 
bióra, i tem podobne bazgralnie ? Gobyśm y chu­
dzi autorowie robili ? Na czemby-to drukować 
W iadom ości Brukowe ? . . .  Niech źyie papier!... 
niech źyią galgany ! . , . Im to w inniśm y, że 
się tak wydoskonaliła sztuka pisania prędko. Pi­
szemy teraz tak szybko, źe nie mamy czasu i 
m yśleć. G dzież tu starożytność może sie ró ­
wnać z nami 1 U  dawnych pisano powoli i z w iel­
kim mozołem. P raw d a, i e  są ludnie z nicze­



go nie kontenci ( i ) ,  k tórzy  powladaią, że 
właśnie dla tego w ich pismach w ięcey iest 
m yśli i lepiey oddanych. A le pytam się , co 
głodnym autorom-do myśli !—  Ich zarobek i sła­
w a rachuie się na arkusze: i kw ita__ T ym  cza­
sem mnieyśza o tp :' bo ia właśnie co innego 
do ,was mam m ów ić.

W P  anowie  ̂ Panowie kolleazy , nazwaliście,- 
pisemka swoie W iadomościam i Buukowemi. Z ę ­
b y też w nim chąć wzmianka o bruku !—  A p rze - 
cięż to powinien bydź ,sklad wiadomości zebra- 
Jiych na bruku. Ale wyrodziliście się,, moi Pa- 
Howie'j odstąpiliście pierwiastkowego, zamiaru; 
wałęsacie się po całym świecie ; wszędzie was 
pełno , zw łaszcza po iakichsi? wyspach , któ­
rych  w "zadney jeografii znaleść nie można, 
Bo przecięż sam w idziałem , iak się sędziwi, 
światli i idostoyni ludzie m ęczyli z okularami 
lia nosach, szukaiąc pa mappaćh w aszych wysp 
N ip u ,‘ Balnibarbi i Perorady. Przecięż t o ,  
Mości Panowie, nie gódzi się żartow ać z ludzi 
słusznych ! Byw acie w Chinach i Japonii; licho 
was nosi to na ło p acie , to na stępie , to na 
m io tłep  a na bruku wileńskim ani weź. Z a 
żadne was tam pieniądze nie dostanie-—.Krótko 
m ówiąc , Panowie kolledzy , nie lepsiście iak 
drudzy ; wszystko lubicie robić oprócz w aszey 
powinności. O  toż ia was chcę koniecznie po­
prawić i do tey powinności zw rócić ; nie na­
kazem , nie gwałtem, ale przykładem. Czy ia 
szalony z wami na Łopacie «lbo na Miotle, iak 
czarow nik latać, i niewiedzieć czego pokom i- 
nach kapotę w ycierać , kiedy ia tu na bruku 
znayduię skarby... Oh ! skarby nieprzebrane !... 
Co krok to wynalazek t gdzie się o b rócę, to 
iakies nowe postrzeżenie , nowa zdobycz ! — - 
W ie rzc ie  m i, moi Panowie , fraszka Peru i 
Pot ozy } nie masz ną całey ziemi bogatszey mi­
ny nad nasz bruk wileński. A ie s z c z e , z prze­
proszeniem W P an ów  'x iest to mina nietknię­

c i )  Za ten wyraz naypoEorniey przepraszam wszystkich/
- Ichmościów udowotnionych i nieiidowólnionych, Niech 

i m  Pan. Bóg nie parniętw.

t a .  D o  t e g o ,  l a k a  ł a t w a  f .  .  .  Z a d n e y  n i e  p o t r z e b a

pracy , ..ttważaycie tylko.

Wyprawa Pierwsza.

" J a  sobie p o  śniadaniu, czy  p o  obiedzie , a  

czasem  i głodny, dla łatwieySzego toku filozo­
fic z n y c h  m yśli, nastroiw szy iako tako c z u b  na 
głowie, i r-ęcp za pas zatknąwszy, w y c h o d z ę  .  .  | 
i zwolna poważnym postępuię. krokiem . .  . Mi­
na m ądra; oko iedno cokolwiek przymrużone; 
spoglądanie z  ukosa to w lew o to w prawo; to 
po drzwiach , to po oknach ; daie znać każdemu 
znaiącemu się na. rzeczy  , źe idzie K ryty k  . . .  
Postrzegacz . .  . Szubrawiec.

Co to za szczęście nosić na sobie iakaś do- 
stoyność , jń ieć u Publiczności wziętość , lub 
bydź okrzyczanym  za coś zawołanego! Ledwoin 
w yszedł na ulicę , zaraz' w szyscy zwracaią 
na mnie oczy. Jedni drugich ostrzegaią", to mru- 
gnieniem , to syknieniem . to kiWniehiem ręką 
Iftb głową i daią znać , że idzie owo rzadkie 
cudo ;• ów dziw oląg , którego powaźaią lub 
którego się boią. Robi się iakiś szmer , ittkiś 
ruch na ulicy. Jedni zmykaią w stronę gdzie 
m ogą; drudzy wbiegaią do domów, do których 
iśdź nie m yśleli; ci'przebiegała co prędzey na­
cisnąwszy czapkę lub kapelusz na oczy j  tamci 
stawaią iak w r y c i , lub przechodzą z spuszczo- 
nemi na dół oczym a/ T u  sobie coś szepcą do 
ucha i  zatrzym lłią się nieznacznie , dla lepszego 
obeyrzenia m ię na- około; tani * skorom prze­
szedł, słyszę , że się zcich a, a czasem do. roz.- 

'puku śmieią. T u  i ówdzie widzę otwieraiące 
się w oknach szyb ki; w id zę. . .  iak przez nie 
W yłażą to ogromne czu b y; to świetne łysiny, 
to ozdobne peruki, to wymuskane w ą sik i, to 
naieżone p eysaczki, to ładne czepeezki. Cza| 
sem widzę w j’tkniętą nićszpetną główkę, któ­
ra prosto wlepia we mnie oczy ; części.ey ie- 
driak iakąś minę zakażaną , iakiś dziwoląg, n a  

który spóyrzeć bez prżeźegnania się_ nie można. 
Ciężko nawet pomyśleć bez strachu , iak mię 
wyłupionemi oczym a pożerać się ^daie ; iak mię 
o d  stop d o  głów y niierzy. W  gruncie a t o l i  w szy-
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stfcó m ię to łech ce  i g łaszcze po sercu. W i ­
d zę , że  mam sw oie znaczenie. Zdaie m i się , 
xem  c z ło w ie k  niepospolity., A L .. .  . o toż. nam 
ty lk o  *v ży c iu  i chodzi.

S!i\ k tą r z y  mi się przech od zącem u  n izko 
k ła n iśią  ; inni om iia 'ą  z uśipiećhem  , a ten  u- 
śm ieeh w ielorak ie  ma zn aczen ie. Jest ón n ay- 
c zę śc ie y  z przekąsem  n iekied y z urąganiem , a 
czasem  i z pogardą. N ie k tó rzy  w yra źn ie  mię 
ła ią  o czym a  ... .  N a 6 \ y  czas n ieraz w estchn ę i 
p o m y ś lę .. . M iły  B oże', m aią sw oie dolegliw ości, 
i  ludzie sław ni : ho  albo nie maią pokoiu, albo 
p r z y ja c ió ł;  a  n ay częśc iey  a n iie d n e g o , ani dru­

g i ^
K to b y  m iał w p raw n e oko, jak ąko lw iek  zna- 

iom ość ludzi i b ystre  p o ięcie , łat w oby zgadł i 
osąd ził ze  sposobu, iakirn go sp otykają rozm ai­
te  snuiące się po mieście) fig u ry , kto  czem  iest, 
i  co -wart w soini gatunku. *0.1 gdybym  ia b ył 
Lavaterem , w ieleb ym  . to  ia  w  tw a rz a c h , które 
sp otykam , w y c z y ta ł taiem nic ! w iele  zgadł skry­
ty c h  poruszeń serca  i um ysłu ! A le  niezazdrość- 
m y mu: bo powiadają^ że\ i on' nie bardzo zga­
d y w a ł... C o ... gdy bym  b y ł botanikiem , albo rar 
c z e y  zoologiem  i u m iał ich ię z y k , w ytk n ą łb ym  
c e c h y  każdego ch o d zącego  po bruku stw o rze­
n ia , umieśzczuiąfc ie zaw sze  w p rzy zw ę ity m  i 
w ła ściw y m  rodzaiu  i gatunku. P rze z  to nie- 
jn ałąb ym  -zrobił publiczności przysługę"; bo k to - 
k o łw iek b y  w y sze d ł na ulicę , lub now o p ry b y ł 
do m iasta; te d y  z m oią w ileń ską zoologią w  r ę ­
ku , ta k b y  chodził po u lic a c h , iak po w łasn ym  
pokoiu: n atycb m iastb y  w szystko, i w szy stk ich  
poznał i n a leży c ie  o zn a czy ł. .Jakiżby to dopie­
ro b y ł skarb dla filo zo ficzn ych  p różn iaków , 
n ieoszacow an ych  koliegów  m oich L K a żd y  z nich 
z x ięg ą  w  ręku, c zy  w szed łszy  do kaw iarn i lub 
w in ia rn i, o zy  siadłszy na ła w e czc e  pod ra tu ­
szem ,  c z y  o p arłszy  się o róg u l ic y ;■ w id ziałb y  
w  moiem dziele i siebie i otaczających! się b liź­
nich, iak w  zw ierciad le. A le  có ż?  k ied y  Pan Bóg, 
nie dał' cz ło w iek o w i tęgo  poięcia  i te y  n a u k i! 
P różno n arzekać na losy J —  T rze b a  zostać czem  
k to  iest i  rato w ać się; w  sw o iey  niedołęźnościj

iak m ożna. Ó to ż w łaśnie i  ia się tak ratruię.. T.-'; 
P oznaję ludzi i oznaczam , co kto zacz? moim- w ła ­
snym , cale. szczególn3rm sposobem, k tórego na­
w et opisać nie um iem . Jest to jakiś szczegól­
n y dar niebios, n iew iem  c z y  instynkt, c z y  węch> 
c z y  iaki im y s ł n ow y, którym  mię p rzy ro d ze­
n ie u p o sażyło ,' tak  iak  m agn etystów  osobliw ym  
ow ym  darem, nadziew ania m ateryą  m agn ety- 
czn o -źw ie rzęcą  tych,: nad k tó rem i'm a ch aią  rę ­
kam i i k tórym  p s z ty k a ią w  o c z y . W sza k że  g łę - 
b iey  się zastanaw iając nad rz e c z ą  , ro zu m iem : 
źe to iest dopraw dy szó sty  zm ysł,, do m agne­
ty czn e g o , nie śm ieycie się ty lk o , dosyć podo­
bny , ' ho u w a ża y c ie  proszę. Jak u p rzyw ile jo ­
w ani ia sn o w id ze , w skroś przeglądaią ludzkie 
w n ętrzn ości i co się' gdzie w  czło w iek u  dzieie, 
w id zą  iak na .dłoni, patrzą  na każdą ż y łk ę  i 

•u w ażaią  iak się sp ra w u je ; rozm aw iają z k aż­
dym , nerw em , k tó ry  im objaw ia taiem nice dla 
zm ysłów  i rozum u niedostępne , a na te w s z y s t­
kie cuda prosto patrzą p rzez brzu ch , iak p rzez  
teleskop na gw iazd y —- ta k  ia, nie brzuchem  
w praw dzie,, ale długiem  i cierpliw em  w lepieniem  
oczu, poznaję, i zgaduię: co k to  w a rt. Z a sta ­
n ó w m y się daley:' bo w ażn ych  po strzeżeń  nie.- 
Wypada puszczać bez uw agi.

' Co to za  w a żn y  w yn alazek  ten n ieoszaco- 
w a n y  m a g n e ty z m !.. .  Od stw orzen ia  św iata  
c a ły  ro d zay  ludzki grub y i n ieośw iecony, o c zy ­
ma na r z e c z y  p a trza ł i g ło w ą  o nich  sąd ził. 
I có ż z  tego ? O to, iak w iecie, zaw sze się m y­
li ły  zaw sze bredził. T e r a z  przecię  w iem y zkąd 
błędu poczate-k. Bo k tó żb y  się b y ł przed  w y ­
nalezieniem  psztykan ia  w  oczy  dom yślił, źe nie 
oczym a p a tr z a ć , nie zm ysłam i dochodzić, n ie 
g ło w ą  sądzić n ależy  ; ale brzueheijj- -Pokazuje 
«ięj źe on choć długo lekce w ażony, w ię c e y  
w a rt w  istocie , iak  w szy stk ie  g ło w y  razem : 
w  nim  p ra w d ziw ey  m ądrości i  n ieom ylności 
p o c z ą te k ! . .  . T e r a z  w ró ćm y do mego zm ysłu . 

N ie w iem  w praw dzie, na czem  istota  te g o  
szóstego zm ysłu z a le ż y : ale m i się z d a ie , i i  
siedlisko iego, nie w  głębi brzucha, iak p o ięcia  
m agn etystó w  , ale w  zmysłach i g ło w ie  razem ,

M
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N im  tedy u czrn i ten  n o w y  zm ysł poym ą i  w y ­
tłum aczą, czego zapew ,.e nie zaniedbaią; ia go  
tym czasem  , za tw oiem  Kochany czyteln iku  po­
zw oleniem , nazw ij Zm ysłem  Szubrawskim. N ie 
iest on ta k  b ystry , iak m agn etyczny, k tóry  w i­
dzi co się 'dzieie o sto mil ; przegląda brzuchem  
p rzez  m ury i  śc ia n y ; c zy ta  zapieczętow an e li­
s ty  i  zam knięte x ią ż k i od deski do d e s k i; cr- 
w sjem  kom pónuie łru k ta ty  m etafizyczn e, albo 
ra c ze y  transcendęntalney filozofii. Nie iest ta k  
u czo n y, bo zm ysł m agnetyczny- w idzi w  człe­
ku choroby, a to (miły B ożei) takie same, ia- 
kie m am y "w szkołach  i  xiążkach  lekarskich. 
P rzep isuie lekarstw a. . .  Znowu cuda! . . .  Kubek 
w  kubek takie iak nasi d oktorow ie.Z kąd  się poka­
źnie iak iest doskonała tego zm ysłu  mądrość; 
bo o  chorobach i  lekarstw ach  m nie właśnie t y ­
le, vile doktor, do którego przemaw ia. M óy zaś 
zm ysł w cale, kochany czyteln iku , nie iest tak 
m ą d ry : bo iak inne zm ysły często  się m yli, c zę ­
sto^ zaW odzi. A le , n iech w aląc go, czasem  do­
sy ć  iest p rze n ik liw y ;-czasem  trochę śm ieszny: 
zaw sze iednak w ygo d n y. B o c o b y  to b y ł za am­
baras ch<;ąc hu. kogo podług L inneusza determ i­
n ow ać : zatrzym ać go na u licy  i rachow ać mu 
z ę b y ;  albo, szperać i dochodzić w iele ma żo ­
łądków  i iak-ie ? Ś le d z ić , c z y  n ależy  do zw ie­
rz ą t  ssących luh całkiem  poźeraiących  ? c zy  się 
czołga  lub nadskr.kuie? c z y  lata pod obłoki, lub 
pebta w  błocie ?  i  t . "p- K ied y  ia zap o m o g ą 
Szubraw skiego zm ysłu, nikomu nie zaglądaiąc 
w  z ę b y , powoli _i n ieznacznie w szystkiego do­
chodzę. Nie z doskonałą w p raw dzie  pew no­
ścią., k tóra  iest w y łą c zn ą  własnością sfiowidzów, 
ale z niezłem  czasem  przybliżen iem  do p raw dy.

A le  sp ytasz się m oże, kochan y czyteln iku , 
na ozem się ta  w y p raw a  sk o ń czy ?  Gd?.iem -tą 
ra zą  zaszedł?... N igdzie, odpowiem: bom zabrnął 
w  próżn iacko-filozoficzn e uw agi , a tym czasem - 
deszcz lunął i m usiałem  w ró cić  do domu. (c. d.p .)

P R Z E M H E  P  R O P I N A C Y T N Y.

N a p ew nym  trak cie , w  pew ney gu bern ii, 
p rzy szło  mi raz stanąć w  karczm ie , w  k tó rey  
b ył karczm arzem  dawniey.szy m óy słu żący, A ż e  
to b yło  św ięto , zastałem  w ielki ścisk ludzi. 
U derzyło  r.nne- to niepom alu , i e  w szyscy  się 
kupili około k a rc zm a rza , k tó ry  stojąc na. sto­
le, c z y n ił d em on stracja  n a  jedney za szkło o- 
p raw n ey figu rze m a tem atyczn ey  , jak m i.się  
zrazu  zdawjiło. G d y k oń czył, po w staw ały  n ie­
zm ierne radości o k rzyk i > i w s z y s c y  wrołali : 
“  day w ó d k i! ”  Skoro mnie p o strzegł karczm arz, 
p r z y sk o c z y ł do mnie , i zw ie lk ą  ludzkością do 
gościnney zap row ad ził izb y, trzym a ią c  ow ą fi­
gu rę  w  ręku. P rzy p a trzy w s zy  się jey  zb lizka, 
-poznałem, i e  to, com  m ia ł'z a  figurę geo m etry­
c z n ą , b ył afisz Qgłaszający konne sztuki, z ró- 
in em i w y  obrażeniam i skoków ; spytałem  się k ar- 
c zm arza  , co w  ty m  afiszu zn ayd o w ali .chłopi 
tak  pociesznego, iż się z radości nieposiadali ? 
“ I bardzo w ie le ,  odpow iedział ten  now y astu- 
r y y c z y k . G d ym  po żyd zie  tę  karczm ę objął, 
w iele up łyn ęło  czasu  , a rzadko kto  do n iey 
u częszcza ł , musiałem się rzu cić  na kon cep t, 
aby w y yśd ź na sw oje. B ędąc ra? w  W iln ie , 
nabyłem  oto ten  szaco w n y obraz, w idzisz Pan 
na nim  koło papierem  w yklejorie, k tóre  jeden 
z .t y c h  k aw a leró w  na koniu przebija i z ko­
niem przeskaku je; o to ż  ja w ytłu m a czy łem  c h ło ­
pom , 'że  o b ręcz  papierem  w yklejo n a  jest o tw o ­
rem  dó p ie k ła , konni zaś kaw a lero w ie , są ich 
e k o n o m y , k tó ry c h  piekło jednego po drugim  
p o że ra : opow iadanie to tak  w ielką  sprawuje 
chłopom  radość, i e  w ten czas piją bez m iary, 
aby zaś nie znudzić jednostaynością, now e co­
raz na tym  afiszu czyn ię  o d k r y c ia , i zawsze' 
moich słuchaczów  n ow ością b aw ię . P rzem ysł 
ten  tak mi dobrze poszedł, że od roku, w szy ­
stkie w  okolicy osuszyłem  k a rczm y  , i w szy st­
k ic h  chłopów  do sieb ie  pociągnąłem .

Dozw ala ń ę drukować z  warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exem plarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych. ' '. /

F . N . G olańsk i K o m . C e n z u ry . C i ł .

w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych.




